
D O D A T E K  DO  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  POLSKIEJ

P A M I Ę C I  
GEN. WŁ. SIKORSKIEGO

Już nie stanie na czele szeregów, 
które wywiódł dwukrotnie z obieży, 
swych niezłomnych włóczęgów i zbiegów, 
przecdzianych po dwakroć w żołnierzy.

Lecz nie wróci bezmownym popiołem, 
głuchę trumnę wśród ludzkiej kurzawy. 
Górny lot miał, wybujał sokołem 
i w promieniu roztopił się sławy.

Co poprzysiągł ojczyźnie, to strzymał: 
za nię walczył i życie dał za nię 
i buławę wygnańczę utrzymał 
nad kipięcę śmiertelnie otchłanię.

Drogowskazem stanęła ta trumna; 
od niej jasna ku Polsce lśni droga:
— Hej, jedyna żołnierska kolumnal 
Broń do bojul I wszyscy na wrogal



U  góry:

Pan Prezydent Racz- 
kiewicz i gen. Sosn- 
kowski nad trum ną 
N aczelnego W odza.

U dołu:

W ojska Sprzym ierzo- 
ne na G ibraltarze od- 
daję ostatn i hołd W o­
dzowi A rm ii Polskiej. 
O. R.' P. „O rkan", 
z trum ną gen. Sikor­
skiego na pokładzie, 
opuszcza G ibraltar.

„ . . . b o l e s n a ' - s t r a t o — pozbawia N aród  Polski w ypróbow anego w służbie 
O jczyźnie Żołnierza i Męża Stanu. . ..

N aród  Polski wespół z narodam i zjednoczonym i składa codziennie liczne 
i ciężkie ofiary dla ostatecznego zwycięstwa nad wrogiem.

Dzisiaj w szeregach tych, co um ierają w walce o wolność i prow adzą nas 
do nowego życia stanął ś. p. W ładysław  Sikorski. Im ieniem R zeczypospolitej 
oddaje cześć Jego  zasługom  dla O jczyzny".

(Z orędzia P rezydenta Rzeczypospolitej).



U dołu:

O kry ty  '.białoczer- 
wonym sztanda- 
rem — spoczywa 
W ódz N aqzelny. 
W ybrani Jego  żoł­
nierze — spado­
chroniarze — sto­
ję  na straży. Owia­
ni duchem  W odza, 
oni pierwsi zwia­
stu ję  nam  W olność.

U. góry:

„Spraw a zjednoczonych narodów  pófliosla wielką stratę:.. Śm ierć gen. Si­
korskiego była najcięższym  ciosem jaki zadał nam  los... Był On sym bolem 
i uosobieniem tego ducha, który  prow adził N aród Polski w ciągu wieków cier­
pień ducha, którego nie potrafi zdławić żaden wróg. . . . . .  .

’ ...W ierzył On, że odrodzi się lepsza Europa, w której wielka i wolna 
Polska zajm ie należne jej miejsce".

(Z przem ówienia C hurchilla w Izbie Gmin).

P rem ier W ielkiej 
Brytanii, Churchill 
z M ałżonką u trum ­
ny Prem iera Polski.



Na cmentarzu lotniczym w Newark

I wreszcie...
u kresu  alei, polana cm entarna. Jednakie, białe krzyżyki lotniczych grobów , w y­

ciągnięte w rów ne rzędy. Szeregow cy obok oficerów, oficerowie, obok podoficerów. 
„Zginął śm iercią lotnika", „Zginął na polu chw ały" — pow tarża się na tych  krzyży­
kach cała praw da życia i cala p ro s ta  wielkość śm ierci. Pośrodku krzyż kam ienny z lot­
niczym i orłam i, na k tórym  w yryto tylko dwa słowa: „ZA W O LN O ŚĆ " i w słowa te 
zam knięto całą  treść  polskiej woli na dziś i na ju tro , w szystką h istorię narodu  i jego 
przekaz dla przyszłości. U  stóp krzyża g rób  obm urow any świeżo cegłam i. Czerwieni 
się w śród darni jak krew, jak otw arta rana  w żywym ciele ziemi.

Już  wszystko teraz, pod  przejrzystym  niebem , w śród drzew dom ow ych, pod 
strażniczym  krzyżem  jest p roste  i surowe. Mówi Szef Rzędu: „Jeśli Polska stała się na­
tchnieniem  świata, Ty G enerale, stałeś się natchnienia tego uosobieniem ". Mówi Prezes 
R ady N arodow ej głosem  drżącym , przenikniętym  łzami. Mówi N aczelny W ódz głosem  
donośnym  i mocnym.

Stoim y z odkrytym i głow am i na baczność. Słychać, jak bije serce. Słychać, jak 
każde serce uderza o wieko trum ny. Za chwilę trzaska w pow ietrzu trzykro tna salwa 
karabinow a. W  ślad za nią brzm i pieśń u rągająca  śm ierci, pieśń w yznająca niezłom ną 
wiarę w życie, wieczna pieśń polska.

(„Dziennik Polski" — Londyn).

„Bóg patrzy w moje serce.
Widzi i zna moje intencje oraz zamiary, które są czyste i rzetelne. Jedynym  

moim celem jest wolna, sprawiedliwa i wielka Polska. Ku tej Polsce W as prowadzę".
(Słowa ś. p. Gen. Sikorskiego, wypowiedziane po nabożeństwie w przy­
godnym kościółku polskim, w szopie na ziemi rosyjskiej w grudniu 1941 r.)


